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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
K Cena prenwneracyjna t 

Miejscowa rocznie 
bez przesyłki • .  1 zł. 20 ct. 
e przesyłką . • • 1 a 30 B 
Zamiejscowa
a przesyłką . . .  1 „ 50 n 
Miejscowa półroczn. 
bez przesyłki • • • 65 ct. 
a przesyłką . • • .  70 n 
Zamiejscowa
a przesyłką. . • • 80 „ 

Numer pojedynczy bez prze­
syłki 15 ct.
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ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIM NAST. TO W ARZYSTW  SOKOLICH.

W S C JH O IłZ I F I E H W 8 Z K G O  K A Ż D E G O  m E S I Ą O A .

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kaneelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

^  Przedpłata roczna * przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs . 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 m arki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i  Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów  innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

mrnr BJafelad. 3.000 egzem plarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  d o  20.  w  m i e s i ą c u .

We wszystkich dziennikach krajowych ogłoszono następującą odezwę:

Baczność Sok ob i
Siła elementarna nie dozwoliła odbyć Zlotu w  oznaczonym terminie.
Ulewny deszcz w nocy z w torku na środę, zniszczył owoce wytężonej pracy ku osuszeniu boiska, 
W środę rano boisko i szatnie przedstawiały się jak  trzęsawisko -  a i dziś jeszcze Wydział

Związku i przybyli na wystawę druhowie uznali to i stw ierdzili, iż ćwiczenia byłyby niemożliwe.
Odroczenie Zlotu było zatem nieuniknione.
Obecnie, gdy boisko rychło będzie do dobrego stanu przywrócone, wydajemy hasło do Zlotu nie­

odwołalnie na dnie 14-go i 15-go lipca.
Program , który tylko małym zmianom ulegnie, ogłosimy tymi dniami (patrz str. 79.). 
Zawiadamiając wszystkie gniazda i wszystkich druhów o tym  nowym term inie Zlotu i  zgroma­

dzenia delegatów — wzywamy W as w imię naszej solidarności i karności, w  imię naszej sokolej idei:
Gotujcie się do Zlotu z niezłomną wytrwałością i niezrażem chwilową obecnie przeszkodą, przy­

bywajcie jak  najliczniej, ile możności liczniej jeszcze niż się teraz zapowiadało, na Zlot w  dniach 14-go

i 15-go lipca.
C z o ł e m l

Wydział Związku polskich gimnastycznych towarzystw sokolich.
We Lwowie, 29. czerwca 1894.

Dr. Styczeń,
I . W iceprezes.

Dr. Dziędzielewicz,
I I . W iceprezes.

Tadeusz Romanowicz,
P rezes Z w iązku.

Dr. Fiszer,
Sekretarz.

O droczenie z lotu .
Oznaczony jeszcze w zeszłym roku term in zlotu 

był już niedaleki. Cieszono się powszechnie blisko­
ścią d n ia , w którym  sokolstwo polskie zgromadzi 
się ze wszystkich gn iazd , aby uczcić święto naro­
dowe , jakiem jes t przepiękna wystawa nasza. 
W szystko było gotowe, boisko wykończone, kw atery 
przygotowane, pociągi osobne zamówione, pozwolenie 
na odbycie uroczystości sokolich uzyskane. I  n ikt 
nawet nie mógł przypuszczać, że ci sam i, którzy 
pracowicie i gorliwie przygotowywali z lo t, będą zmu­

szeni powiedzieć: nie będzie zlotu — w d. 29., 30. 
czerwca i 1. lipca A jednak stało się.

W  nocy z 23. na 24. czerwca szalała we Lwo­
wie straszna u lew a, która poczyniła ogromne spusto­
szenia na placu wystawowym , głównie zaś na boisku 
sokołem. Od strony południowej graniczy ono z to­
rem dla wyścigów konnych. Rów dzielący ten tor 
od boiska uległ skutkiem ulewy takiem u zamuleniu, 
iż nie mógł odprowadzić do jarów na Zofijówce ca­
łego morza wody deszczowej, która przelała się na 
boisko, na grunt zabudowany szatniami i na grunta 
okalające trybuny.
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W  niedzielę, 24. czerwca W ydział Związku 
zwołany na zwykłe swe posiedzenie obejrzał szczegó­
łowo wszystkie nocną ulewą poczynione szkody. Po­
goda była prześliczna, rzeczoznawcy zapew niali, źe 
roboty przez nieb wskazane naprawią w porę wszystko, 
co zepsuła ulew a, dyrektor wystawy przyrzekł dać 
ty lu  robotników i tyle materyałów (piasku, żwiru 
itp.), ile będzie potrzeba, aby boisko do dawnego 
przyprowadzić stanu. I  wobec tego wszystkiego nie 
mógł W ydział przychylić się do wniosku odłożenia 
zlotu licząc się z tem , że takie odłożenie musiałoby 
być zgubne pod wielu względam i, a postanowione 
wśród okoliczności powyżej przytoczonych mogłoby 
się spotkać ze słusznym zarzutem lekkomyślności.

Całą niedzielę świeciło piękne gorące słońce; 
boisko odwodnione odpływami na prędce porobionymi 
było pod wieczór prawie całkiem osuszone. Osusze­
nia gruntu w szatniach miały dokonać zarządzenia 
naznaczone na poniedziałek. Blisko 400 ludzi stanęło 
ze świtem do roboty, nie brakło też materyałów 
przyrzeczonych przez dyrekcyą wystawy, nie brakło 
druhów, którzy podjęli się dopilnowania robót. Brakło 
tylko słońca niedzielnego, co gorsza, pozimniało tak 
nagle, że termometr wskazywał 8 stopni Z ponie­
działku na wtorek padał prawie całą noc deszcz chło­
dny, a w nocy z wtorku na środę nawiedziła nas 
taka straszna u lew a, źe wszystko, co zrobiono, zo 
stało zmarnowane. We środę rano przewodnictwo 
Związku sprawdziwszy naocznie, że stan boiska i sza­
tn i jest wprost rozpaczliwy, i  widząc, że zasłociło 
się na dobre, zaprosiło na naradę członków W ydziału 
Związku zamieszkałych we Lwowie i kilku członków 
W ydziału Sokoła lwowskiego. W ynik tej narady był 
nader przykry, ale nie mógł być inny. Postanowiono 
jednomyślnie odroczyć zlot i natychm iast telegrafi­
cznie zawiadomić o tem wszystkie gniazda sokole. 
N ikt nie zwalczał zasadniczego zapatrywania , że nie 
może być mowy o zlocie sokolim, jeżeli nie można 
nawet myśleć o odbyciu ćwiczeń na boisku; wszyscy 
byli tego zdania, że nie mówiąc już o widzach, 
którzy z pewnością tylko nader nielicznie przybyliby 
na trybuny, coby było połączone z og-romnemi stra 
tam i dla wystawy, nie wolno W ydziałowi Związku 
narażać ćwiczących druhów na konieczne brodzenie 
w błocie i niechybne przeziębienie wobec tem pera­
tu ry  prawdziwie jesiennej.

W ierne, choć może zbyt drobiazgowe przedsta­
wienie takiego prawdziwego stanu rzeczy uważam 
jako tem więcej konieczne, iż niektóre krewkie głosy, 
zanim sprawdziły ten s ta n , oskarżały Wydział 
Związku o postępowanie nie liczące się „z hartem  i 
zapałem sokolim11, a były nawet niegodne Sokołów 
podejrzenia , że całkiem inne były pobudki odłożenia 
zlotu. Podejrzeniom tym  dano odprawę wyznaczeniem 
zlotu na 14. i 15. l i pca . . . .

Telegramy wysłano 27. czerwca o godzinie 10. 
rano i wszystkie gniazda sokole otrzym ały wiado­
mość o odłożeniu zlotu najpóźniej o 2. godzinie po­
południu , a przeto miały dość czasu uchylić wszelkie 
zarządzenia do w yjazdu , który  miał rozpocząć się 
nazajutrz. Tylko W ielkopolan, lecz nie wszystkich, 
nie zastał telegram  wysłany do Związku wielkopol­
skiego w Poznaniu; ośmnastu druhów tamtejszych 
podążało już do Krakowa. Przybycie ich do prasta­
rej stolicy polskiej, gdzie tymczasem otrzymano te­
legram ze L w ow a, wywołało w Sokole krakowskim 
wątpliwość, azali godzi się miłych gości zawrócić 
do dom u, względnie wyprawić ich samych do Lwowa 
dla zwiedzenia wystawy. Postanowiono towarzyszyć 
im gromadnie do Lwowa w c h a r a k t e r z e  z w y ­
k ł y c h  g o ś c i  w y s t a w o w y c h ,  a pragnąc zapo­

znać ich z jak  najliczniejszymi zastępami druhów 
zamieszkałych wzdłuż szlaku kolei krakowsko-lwow- 
skiej, wezwano telegraficznie wszystkie gniazda po­
łożone nad tym  szlakiem do korzystania z osobnego 
pociągu zamówionego z K rakow a, którego odwołania 
odmówił przedsiębiorca prywatny. D ruty telegrafi­
czne pracowały ciężko. Ze  wszystkich stron nadcho­
dziły telegram y do Związku z zapytaniam i, co po 
cząć wobec postanowienia Krakowa; wszędzie wyse- 
łano odpowiedź, że dyrekeya wystawy cofnęła przy­
znane u lg i , że nie przewidując takiego obrotu rzeczy 
zwinięto urządzenia kwaterunkowe, co mówiąc na­
wiasem nie obeszło się bez wielkich kosztów, że 
przyjazd pomimo odroczenia zlotu mógłby wywołać 
niekorzystny sąd o łączności i  karności sokolej. P rzy­
znano słuszność odpowiedziom Związku, ale zwycię- 
żył pryw atny przedsiębiorca osobnego pociągu, który 
swym uporem i niezrozumieniem sytuacyi narażał na 
stratę nabywców biletów jazdy. I  stało s ię , że do 
200 druhów z K rakow a, którzy te bilety nabyli i 9 
druhów z P oznania , 3 z Inow rocław ia, 2 ze Śremu, 
po 1 z B erlin a , Kruszwicy, Pleszewa i Ostrowa, do 
których przyłączyło się z kilku gniazd przydrożnych 
przeszło 100 druhów, przybyło do Lwowa we czwartek 
o godzinie 5. (spodziewano się ich o 8 )  wieczorem 
wśród ulewnego deszczu, który nie zaniedbał zapre­
zentować się także w piątek i w niedzielę właśnie 
w godzinach, w których m iały się były odbyć owi 
czenia na boisku. Uważaliśmy, że przybyli druhowie 
dopiero na miejscu nabrali przekonania o ważnych 
powodach odłożenia zlotu; pocieszali się tylko tem, 
że jako  g o ś c i e  w y s t a w o w i  mogli wszystko obej­
rzeć szczegółowo i dokładnie.

Uważaliśmy także, iż kierownicy wycieczki wy­
stawowej przyznawali słuszność twierdzeniu, że na 
kilkudniową wycieczkę nie ujętą w program ściśle 
sokoli nie jest rzeczą dobrą i dla sokolstwa korzy­
stną pozwalać używania stroju sokolego i źe przy­
najmniej ci druhowie, którzy nie wracają ze wszyst­
kim i, powinni bezwarunkowo mieć ze sobą strój co­
dzienny . . . .

Podczas tej wycieczki odbył W ydział Związku 
posiedzenie, na którem  wyznaczył zlot na 14. i 15. 
lipca. Uchwała ta zyskała powszechne uznanie połą­
czone z przyrzeczeniem , że w dniach powyższych 
stawi się sokolstwo jak  jeden mąż we Lwowie. W y­
rażamy przekonanie, że i W ielkopolanie zaszczycą 
nas drugiemi a liczniejszemi odwiedzinami, a zachęcą 
ich do tego druhowie, którzy oglądali wspaniałą wy­
stawę naszą. Liczymy też z całą pewnością, że zlot 
w nowym a nieodwołalnym term inie odbędzie się 
tak  wspaniale i dostojnie, jak  przystało Sokołom.

I  jeżeli odłożenie zlotu było złem — konie- 
cznem , to i tu sprawdza się twierdzenie, źe nie ma 
nic złego, coby na dobre wyjść nie mogło. Nowy 
term in zlotu przedstawia się o tyle korzystniejszym 
od dawnego, że następujący po nim bezpośrednio 
kongres pedagogów zetknie ich ze Sokołami i wsku­
tek tego może dobitniej poruszy sprawę fizycznego 
wychowania młodzieży szkolnej. Nie zawadzi zresztą 
zaznaczyć, że w czasie feryi szkolnych będzie łatwiej 
zapewnić uczestnikom dobre i wygodne pomieszcze­
nie. Ostatecznie i to znaczy wiele, że teraz właśnie 
wystawa jest kom pletną, a czarowny wodotrysk 
świetlany przyczyni się do urozmaicenia podniosłych 
wrażeń wystawowych.

Nuże do Lw owa, druhowie, na 14. i 15. lipca.

Br. X. F.



PORZĄDEK
Ii-go Zlotu polskiego sokolstw a dnia 14. i 15. lipca 

i ll-go zjazdu delegatów Związku polsk. Towarzystw  
sokolich dnia 14. i 16. lipca 

we Lwowie.

U czestn icy  p rzybędą osobnym i pociągam i dnia 13. 
lipca  w ieczór i 14. lipca  rano, oczekiw ani przez k w a te r­
m istrzów , k tórzy  odbiorą p ak u n k i i w skażą kw atery , gdzie 
rozdadzą książeczki rozkazów  i w skazów ek.

S o b o t a  14. l ip ca .

Przed południem:
O godzinie S1̂ - Zebranie się delegatów Związku 

w sali Sokoła, skąd się udadzą na nabożeństwo. 
O godzinie 9. Nabożeństwo w kościele katedralnym, 

na którem śpiewać będzie chór Gal. Towarzy­
stw a muzycznego.

O godzinie 10. Powitanie uczestników Zlotu i dele­
gatów w sali „Sokola" lwowsk. przez Prezy­
denta m iasta , Dyrekcyę wystawy i Prezesa 
Związku.
Oddanie legitymacyi delegatów.

O godzinie 1 0 %  Publiczne posiedzenie delegatów 
Związku w wielkiej sali „Sokoła" z następu­
jącym

p o r z ą d k i e m  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu I-go zjazdu z r. 1893.
3. Sprawozdanie Wydziału (rozdane będzie 

w  druku) i komisyi rewizyjnej.
4. Podział na sekcye.
5. Wnioski co do zmiany statutu i regulaminu 

obrad zjazdu.
6. Wniosek W ydziału w sprawie wysokości wstę­

pnego i wkładek.
7. Wnioski członków i przydzielenie wszystkich 

wniosków sekcyom.
(Czas i porządek posiedzeń sekcy jnych  oznaczą 

sekcye sam e).
D e l e g a c i  z e  c h c ą  p a m i ę t a ć  o p i s e m ­

n y c h  l e g i t y m a c y a c h  (§. 18. statutu). 
Zwiedzanie wystawy i miasta.
(Najw ażniejsze w skazów ki co do w ystaw y  i m iasta , 

zaw ierać będzie książeczka rozkazów  i wskazówek).

Po południu:
0 godzinie 3. Próba ćwiczeń maczugami. (Wstęp 

tylko dla ćwiczących).
0 godzinie 5. Pierwsze ćwiczenia na boisku.

P r o g r a m :
1. Ćwiczenia maczugami, 

i 2. Gry, (foot-ball).
3. Zawody: w  biegu, w  skoku, w wspieraniu i 

rzucaniu ciężarów i budowanie piramid.
4. Wyścigi druhów kolarzy.

P r o g r a m :
a) Wyścig zachęty: aa) na kołach wysokich.

bb) „ „ niskich.
b) Wyścig gości.
c) „ na tandemach.
d) „ na kołach wysokich.

e) Wyścig o mistrZowstWó.
f) „ starszych kolarzy.
g) n o mistrzowstwo lwowsk. oddziału kolarzy.
h) „ Handicap aa) na kołach wysokich.

bb) „ „ niskich.
(W ieczorem  uroczyste przedstaw ien ie w  tea trze  hr. 

S karbka. D la druhów  w stro ju  w stęp  zniżony. B ile ty  
m ożna zam aw iać w D yrekcyi).

N i e d z i e l a  15. l ip ca .

Przed południem:
O godzinie 8. Zbór wszystkich drużyn ze sztanda­

rami na placu św. Jura.
0 godzinie 9. Pochód na_boisko._

(Porządek pochodu niezmieniony; p. str. 74.).
O godzinie 11. Uroczystość wręczenia sztandaru 

związkowi przez Macierz lwowską).
(Program uroczystości rozdany będzie osobno).

Po południu:
O godzinie 3. Próba ćwiczeń na boisku. W stęp tylko 

dla ćwiczących.
0 godzinie 6. Ćwiczenia na boisku.

P r o g r a m :
1. Ćwiczenia wolne.
2. „ na przyrządach.
3. „ laskami.
4. r gości i gron nauczycielskich.
5. „ maczugami.

P o n i e d z i a ł e k  16.  l ip ca .

Przed południem:
O godzinie 10. Drugie pełne posiedzenie delegatów 

Związku w sali Sokoła z następującym
p o r z ą d k i e m  o b r a d :

1. Zmiana statutu i regulaminu obrad zjazdu,
2. Wybór prezesa, zastępcy, 10 wydziałowych i 4 za­
stępców i komisyi rewizyjnej, 3. Sprawozdania sekcyj 
o wnioskach członków, 4. Oznaczenie miejsca przy­
szłego zjazdu.

Po południu:
O godzinie 8. Pożegnalny wieczór i koncert w  hali 

muzycznej na wystawie.
(Program będzie rozdany przy wejściu).

„Przepisy zachowania się uczestników 11. Zlotu 
polskiego sokolstwa'* pozostają niezmienione, mimo zmian 
zaszłych w  programie ćwiczeń publicznych.

Zwracamy uw agę, że oprócz ćwiczeń maczugami 
w  dniu 14. lipca, inne ćwiczenia wspólne w  tym dniu 
nie odbędą się.

Zmiany programu są uwzględnione w  książeczce 
rozkazów i w skazów ek, którą polecamy druhom do 
uważnego przeczytania i ścisłego przestrzegania.

Książeczka rozkazów będzie rozdaną po przyjeździe 
na kwaterach.

Stroju sokolego wolno używać tylko przez czas 
trwania Zlotu t. j. od 1 3 . -  16. lipca włącznie.

Druhowie mający zamiar pozostać w e Lwowie dłu­
żej , zechcą przywieść zwykły strój codzienny. Jest to 
konieczne ze względu na porządek i powagę stroju so­
kolego.



Kwatery gromadne w olno zajm ować tylko od 13.—  
16. lipca w łącznie, gdyż m uszą być ustąpione innym na 
w ystaw ę przybyłym gościom.

W spraw ie zapewnienia osobnych pociągów z Kra­
k o w a , Czerniowiec, Tarnopola i Nowego S ącza , poczy­
niono już kroki odpowiednie; bliższe szczegóły tudzież 
dzień i godzinę przyjazdu poda się  w  porę.

Delegaci na Zjazd powinniby przybyć najpóźniej 
w  piątek w ieczorem .

Przybyli będą pom ieszczeni w  trzech szkołach w e­
dług hufców, do których są  przydzieleni. W tym celu  
już na dworcu ustaw ią się  według hufców  stosow n ie  do 
wskazów ek mających się  udzielić na miejscu.

Wszelkie p a  k u n  k i ,  k t ó r e  m a j ą  b y ć  o d p o ­
w i e d n i o  z n a c z o n e ,  złożą s ię  na w ozy, które będą 
oznaczone liczbą hufca i nazwą szkoły.

W sobotę 14. lipca odbędzie s ię  przedstaw ienie  
w  teatrze hr. Skarbka. Dla Sokołów  ceny zniżone (loża  
part. i I. p. 5  z ł . , fotel w  part. I zł. 20 c t . , krzesło  
80 i 5 0  c t . , krzesło na balkonie I zł. 20  ct. i 50  ct.). 
Bilety zam awiać bezpośrednio w  Dyrekcyi teatru.

Sprawy tow arzystw gimnastycznych polskich.
Związek. W  d. 24. czerwca b. r. odbyło się V III. 

posiedzenie W ydziału Związku. Obecni: przewodniczący 
d. Romanowiez i dd. Cenar, D u rsk i, Dziędzielewicz , F i­
szer, K ro b ick i, Slosarski. U sprawiedliw ili nieobecność dd. 
Latour, W allek , Zaleski. Początek o godzinie 10. rano. 
Protokół poprzedniego posiedzenia przyjęto bez zmiany. 
Ponieważ straszna u lew a , jaka nawiedziła Lwów w so­
botę, 23. czerwca b. r. wieczorem zalała szatnie i boisko, 
porusza d. Durski konieczność upewnienia się u D yrekcyi 
wystawy, czy boisko i szatnie na niedaleki już zlot będą 
doprowadzone do stanu takiego, aby ćwiczenia mogły się 
odbyć. D yskusyą nad tym  wnioskiem zakończono zgodze­
niem się na wniosek d. p rezesa , aby boisko obejrzeć na­
tychm iast w obecności dyrektora w ystaw y i zażądać od 
niego gwarancyi w myśl wniosku d. Durskiego. Przeko­
nawszy się na m iejscu , źe zalanie boiska nastąpiło wsku­
tek napływu wody od strony toru wyścigowego, a wzglę­
dnie zatamowania jej odpływu w skutek zamulenia rowu 
na torze wyścigowym i nienależytego urządzenia odpływu 
pod szkarpami toru kolarskiego i rozpoznawszy, że te 
wszystkie wadliwości dadzą się łatwo u sunąć , przyjęto 
do wiadomości oświadczenie dyrektora wystawy, źe uczyni 
wszystko, aby boisko i szatnie były na zlot zupełnie od­
powiednio urządzone, tudzież oświadczenie dd. Bieńków 
skiego i Kuschego, źe dopilnują osobiście wszelkich po­
trzebnych robót, i uchwalono nie odkładać zlotu tak  ze 
względu na to, źe odkładanie miałoby za skutek moralne 
s tra ty  dla sokolstwa a m ateryalne dla w ystaw y, jakoteż 
i na to, że odkładanie równałoby się zaniechaniu wobec 
tego, iź nie możnaby już dla zlotu wyznaczyć innego ter­
minu z powodu zgłoszenia licznych zjazdów podczas ca­
łego trw ania wystawy.

Przystąpienie do Związku zg ło siły : L i m a n o w a  
od drugiego półrocza 1894 —  uchwalono przyjąć z utrzy­
maniem w mocy przyrzeczonych ulg i zwrócić uwagę 
W ydziału limanowskiego, że wysłanie delegata na Zjazd 
zapowiedziany w I. półroczu 1894 nie je s t dopuszczalne ; 
K a ł u s z  i Z b a r a ż  przyjęto z zastrzeżeniem , że jeżeli 
chcą wysłać delegatów na Z ja z d , muszą uważać swoje 
przystąpienie do Związku jako liczące się od I . półrocza 
1894; przyjęcie O ś w i ę c i m i a  odroczono aż do spraw­
dzenia , że W alne Zgromadzenie „odbyte bez względu na 
komplet“ należy uważać jako uprawnione do powzięcia 
uchwały o przystąpieniu do Związku.

Sokół w W adowicach wnosi zażalenie, źe kontra­
ktowy dostawca potrzeb do strojów sokolich nie prze­
strzega ściśle wydanych okólnikiem W ydziału Związku

przepisów; — przyjęto do wiadomości i polecono sekre­
tarzowi , aby czuwał bezwzględnie nad ścisłem stosowa­
niem się do powyższych przepisów. — Sokół w Czortko- 
wie zapytuje, czy może przybyć na zlot ze sztandarem  
wysełając 13 druhów; pozwolono tylko z uwagi na to, 
źe Czortków będzie kroczył w 2. oddziale III. hufca, 
który będzie miat tylko jeden sztandar (stanisławowski). — 
Przyjęto do wiadomości; pismo Sokoła polskiego N. I V . /  
w Ameryce z życzeniami dla Zlotu , pismo D yrekcyi w y­
staw y krajowej w sprawie ćwiczeń na boisku , zwiedzania 
w ystaw y przez druhów i zaproszeń na uroczystość wrę­
czenia sztandaru , pismo W ydziału świeżo zawiązanego 
Sokoła w Mikulińeach o wyborach dokonanych dnia 14. 
czerw ca; raport sekretarza o odręcznem załatw ieniu p i­
sma Sokoła w K ałuszu w sprawie strojów sokolich, tu ­
dzież o wniesieniu do władzy policyjnej przepisanych 
ustaw ą zawiadomień o II . Zjeździe delegatów i I I . zlocie 
sokolim , a wzgl. zamierzonych podczas niego ćwiczeniach, 
pochodzie i wręczeniu sztandaru. — Resztę sp ra w : osta­
teczne uchwalenie wzorowego s ta tu tu , sprawozdanie So­
kołów w Czortkowie i Stanisławowie za r. 1893, pismo 
Sokoła w Krośnie o wykluczeniu dwóch członków za pu­
bliczne naruszenie czci sokolej i przedstawienie p. J u ­
liana Janickiego przeciw krzywdzącej go uchwale W y­
działu Sokoła nowosandeckiego — odroczono do nastę­
pnego posiedzenia. Koniec posiedzenia o godzinie 3.

W  dniu 29. czerwca odbyło się IX . posiedzenie 
W ydziału Związku w hali muzycznej w ystaw y krajowej. 
Zaproszenie zamiejscowych członków W ydziału nastąpiło  
w drodze telegraficznej. P rzy b y li: przewodniczący d. Ro- 
m anow icz, członkowie W ydziału Związku d d .: Cenar, 
D u rsk i, Dziędzielewicz, Fiszer, Krobicki , Padewski, Slo­
s a rs k i , T arnaw ski, W allek i zaproszeni d d .: Adamski,
prezes podgórski, B androw ski, wiceprezes krakowski, 
C zarn ik , dyrektor lwowski. Przedmiotem obrad było 
oznaczenie terminu zlotu odłożonego z powodu uszkodze­
nia boiska przez ulewę. D. Dziędzielewicz zapytuje, czy 
wszyscy oglądali boisko sokole i w jakim  stanie je  zna­
leźli ; odpowiedź jednomyślna brzm iała , iż stan  boiska 
jest wprost rozpaczliwy, a tylko kilkudniowa pogoda mo­
głaby dopomóc do usunięcia szkód wyrządzonych ulewą. 
P rzy  tej sposobności wysłuchano sprawozdania d. P a ­
dewskiego o zarządzeniach i robotach przedsięwziętych po 
ulewie z 23. na 24. czerwca. D. Tarnaw ski są d z i, że 
należałoby oznaczyć termin zlotu z uwagi na zaszłe oko­
liczności na dzień 1. i 2. w rześn ia ; d. Krobicki propo­
nuje oznaczenie terminu na 14. i 15. lipca z uwagi na 
to, źe wyznaczając termin późniejszy moglibyśmy stracić 
w szeregach ćwiczących —  wszystkich akademików, a 
w liczbie widzów młodzież szkolną z rodzicami; d. F i­
szer zgadza się z wnioskiem d. Krobickiego, a przeciw 
terminowi w pierwszych dniach września przytacza tru­
dność uzyskania kw ater w szkołach, tudzież niemożność 
uwolnienia się wielu druhów od obowiązków zawodowych ; 
d. Adamski podziela zapatryw ania i wniosek d. T a rn a ­
w skiego; d. Padewski je s t za bliskim term inem , głównie 
aby zapobiec rozgoryczeniu i niegodziwym insynuacyom ; 
d. Bandrowski sąd z i, że insynuacye usunie każde gn ia­
zdo rozumnym i sokolim wpływem zarządu, a termin 
zlotu w inienby być oznaczony na 29. i 30. września, 
ponieważ do zachęty na zlot potrzeba dłuższego czasu; 
d. Dziędzielewicz oznajmia, że dyrektor w ystaw y prosi 
o ja k  najbliższy term in , i proponuje 14. i 15. lipca 
zw łaszcza, że prawie równoczesny zjazd pedagogów, 
między którym i liczymy wielu członków, przysporzy nam 
uczestników, a kończący się właśnie rok szkolny z uwagi 
na młodzież szkolną i rodziców obiecuje także wiele ko­
rzyści ; d. Durski popiera wniosek d. Krobickiego ze 
względów technicznych i wnosi oznaczyć termin zlotu 
stanowczo i nieodwołalnie na 14. i 15. lipca; wniosek 
ten popiera d. S losarsk i, ewentualnie zaś proponuje dzień 
20. i 21. lipca. Gdy d. Tarnaw ski cofnął swój wniosek,
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a  d. B androw ski w yraził życzenie, aby  terrain  zlotu 
oznaczono z uw zględnieniem  stosunków  m iejscow ych bez 
og lądan ia  się na K raków , k tó ry  mimo tego, co zaszło, 
s ta w i się na zlot ja k  najliczniej, przystąpiono do im ien­
nego głosow ania. Jednom yśln ie oznaczono n i e o d w o ­
ł a l n y  t e r m i n  z l o t u  n a  14.  i 15.  l i p c a  1894 
i  polecono program  jego  ułożyć w ten  sposób, aby  obrady  
delegatów  przełożyć na 16. lip c a ; wyrażono zarazem  ży­
czenie, aby wolne w stępy  na w ystaw ę uzyskano także na 
dzień 16. lipca d la  ty ch  druhów, k tórzy  na ten dzień 
przed łużą swój poby t we Lw owie. Postanow iono wreszcie, 
że prezes wspólnie z obydwom a zastępcam i i sekretarzem  
m a um ieścić bezzwłocznie w  dziennikach krajow ych  ode­
zwę w zyw ającą na zlot w dniach 14. i 15. lipca.

D r. X . F .
JaWOrÓW dnia 15. czerwca. Na W alnem  zgrom adze­

n i u , odbytem  jeszcze dn ia ‘28. s tyczn ia  b. r . ,  po przy­
jęc iu  sp raw o zd an ia , przystąpiono do losow ania naszych 
zapisów  dłużnych. Los pad ł n a  seryę A. N r. 17 w  kw o­
cie 5 zł. , w łasność Sokoła w R ohatyn ie  i seryę B. Nr. 
34  na 10 zł., w łasność Sokoła w W adow icach , k tó re  to 
zap isy  w ykupiono  natychm iast. N astępnie przystąpiono do 
w yboru  w ydziału  , w którym  zaszła ty lko ta  zm iana , iz 
w  m iejsce w ydziałow ego d. S tan is ław a O rłow skiego w szedł 
d. K o n stan ty  L in d e rs k i , a w  m iejsce ustępującego za­
stępcy  d. W ik to ra  P iku lsk iego  w szedł d. S tan is ław  
Orłowski.

Nowy w ydział zaraz na początku  spo tka ł się z n a ­
der bolesnym  fak tem  rozw iązania się szkoły g im n a sty ­
cznej z początkiem  bieżącego roku dla b rak u  uczniów  
i uczenie. Chcąc k lęskę tę ,  będącą w ynikiem  zan iedba­
n ia  fizycznego w ychow ania dzieci przez rodziców, powe 
to w a ć , ofiarowaliśm y R adzie szkolnej miejscowej dla tu ­
te jszych  szkół ludow ych do uży tku  naszą  salę i  przy­
rzą d y  li ty lko za opał lokalu porą zimową. Ale i tu  
spo tkaliśm y się z dziwnemi pojęciam i, k tó rych  w yrazem  
n as tęp u jąca  urzędow a odpow iedź: „L. 19. Odnośnie do
wielce szan. p ism a z d. 5. s tyczn ia  r. b. zaw iadam ia się 
uprzejm ie Szanowne T ow arzystw o, iż R ada  szkolna m iej­
scow a na swem posiedzeniu z dn ia 1. m arca 1894 nie 
p rzychy liła  się do tam że zaw artej propozycyi a to z tego 
pow odu , ponieważ w ed ług  rozkładu podziału godzin nau­
kow ych każdy  oddział szkolny m usiałby  osobno w ycho­
dzić na ćw iczenia g im nastyczne, co razem  zajęłoby co 
najm niej 5 dn i w ty g o d n iu , a ponieważ do nauki g im na­
s ty k i ty lko  jeden  nauczyciel p rzy  szkole m iejskiej je s t  
przysposobiony, przeto m usianoby zwolnić dotyczącego 
nauczyciela od innych  przedm iotów  szk o ln y ch , co w łaśn ie  
w edług  istn iejącego planu naukowego żadną m ia rą  s tać  
się nie może. D alej zachodzi i  d ru g a  w ażna okoliczność, 
a m ianow icie t a ,  że opalenie lokalów Szanownego T ow a­
rz y s tw a , choćby ty lko  na czas ćw iczeń dziatw y  szkolnej, 
w yniesie znaczniejszy w ydatek  około 50 z ł . , o k to ren  to 
now y ciężar (s ic )  dopiero R ad a  m iejska decydow acby 
m usiała . Jakko iw iekbądź R ada  szkolna m iejscow a nie- 
p rzychylając się (sic) do w zm iankow anego p rzedstaw ien ia , 
w  każdym  razie przyjm uje z w dzięcznością propozycyę 
Szanownego T o w arzy s tw a , za k tó rą  równocześnie dzię­
kuje i zarazem  uprzejm ie uprasza , izby stosow nie do da l­
szego ustępu  powołanego przedstaw ien ia  zechciało się 
zgodzić na to, aby dziatw a szkolna korzystać m ogła 
w  danym  razie i w  letniej porze z bo iska g im n a s ty ­
cznego, je ś li i o ile z tego zezwolenia D yrekcya szkoły 
m ęskiej ko rzystać będzie mogła. —  Z  R a d y  szkolnej 
miejscowej Jaw orów  dnia 6. m arca 1894. P aar  wł. r . “

D la należytego zrozum ienia powyższej odpowiedzi 
dodać należy, że w edług  ostatn iego planu nauk  dla szkół 
ludow ych g im nastyka  należy do przedm iotów  obow iązko­
w y c h , ż e  w J a w o r o w i e  w ż a d n e j  s z k o l e  d l a  
b r a k u  o d p o w i e d n i e g o  l o k a l u  n a u k i  g i m n a ­
s t y k i  s i ę  n i e  u d z i e l a ,  że sa la  Sokoła m ieści się 
W oddaleniu 15 kroków  od szkoły żeńskiej a 30 kroków

od szkoły m ęskiej, źe w praw dzie ty lko  d y rek to r szkoły 
m ęskiej posiada egzam in kw alifikacy jny  z g im n asty k i, 
ale w szyscy nauczyciele posiadają  dosta teczną p rak ty k ę  
będąc  ćw iczącym i członkam i S o k o ła , że frekw eneya 
w obu szkołach pięcio-klasow ych w ynosi po 500  dzieci 
pozbaw ionych wszelkiego ruchu  przy nauce jednorazow ej, 
5 godzinnej dziennie, —  że w y d atek  przypuszczalny na 
opał w przesadzonej kwocie 50 zł. rocznie na ta k  w a­
żny cel dla gm iny  jaw orow skiej, k tórej budżet roczny 
w ynosi około 12.000 z ł.,  je s t  bardzo m ało znaczącym , 
zw łaszcza że gm ina dotychczas jeszcze niczem  zgoła^ na 
rzecz Sokoła się nie przyczyniła . S tan  ten  spraw y ćw i­
czeń cielesnych dla dzia tw y  szkolnej w  naszem  m ieście 
św iadczy ty lko , że now a u s ta  va szkolna wobec ta k  za­
cofanych przekonań może jeszcze długo czekac na rze­
te lne  w ykonanie, zw łaszcza że o rgana rządow e w prost 
n ieprzyjaźnie na tę  spraw ę się zapatru ją .

N a posiedzeniu bowiem oddziału T ow arzystw a pe­
dagogicznego dnia 3. czerwca b. r . tu te jszy  p ierw szy d y ­
g n ita rz  pow iatow y publicznie uderzy ł w  sposób gw ałto ­
w ny na całe Sokolstwo, które w edług  jego  zdania m ija 
się ze swojem powołaniem i upom niał surowo nauczycieli 
jaw o ro w sk ich , aby  pam iętali „iż nie są  sługam i Sokoła, 
ty lko  sługam i rz ą d u u (ciekaw iśm y odkąd i co im rząd  
za to p łaci? ) oraz źe ich  zadaniem  je s t  „w yw racać ko­
ziołki duchowe, ale nie cielesne“ . — T ak  to  jeszcze sfery  
decydujące po m ałych  m iasteczkach  pojm ują spraw ę g i­
m nastyk i , ty le  potrzebnej d la  san acy i naszego skarłow a- 
ciałego cieleśnie i  duchowo społeczeństw a. • P ożal się 
Boże tego młodego poko len ia. k tórem u n ie dadzą się n a ­
w et rozwinąć. — Pocieszajm y się jednak  n ad z ie ją , ze 
to się zm ieni na lepsze przy  w ytrw ałośc i sokolej. Czołem!

P rz em y ś l ,  dnia 16. czerw ca 1894. Z końcem  roku  
1893 liczy ł Sokoł tu te jszy  286 członków, a w c iągu  ca­
łego r. 1893 ruch  w ynosił 454  członków. W  bieżącym  
roku  przybyło  now ych 41 członków  do dn ia  dzisiejszego.

N a g im nastykę  uczęszczało w r. 1893 ogółem 52 
członków, i m iały  m iejsce dw a publiczne w ystępy  człon­
ków ćw iczący ch , nie w liczając w to w ystępów  zbioro­
w ych w innych  m iastach . M undur sokoli posiadało 
b lisko  80 członków (obecnie dochodzi ta  liczba do 100). 
Z końcem r. 1893 zam knięcie rachunkow e w funduszu 
rozporządzalnym  przedstaw iało  się w sum ie 2 .228 zł. 
67 ct. , a w funduszu zapasowym  na budow ę w łasnej 
sokolni w sum ie 4 .836  zł. 83 ct. F undusz rozporządzalny 
został w yczerpany w y d atk am i b ieżącym i zw yczajnym i, 
podczas g d y  fundusz zapasow y służy  w  obecnym  roku 
do rozpoczęcia budow y sokolni. F undusz zapasow y do­
d any  do w arto śc i inw en tarza  ruchom ego i do w arto śc i 
urządzenia bo iska letniego, stanow i czy sty  m ają tek  tow a­
rzy stw a  w ynoszący  razem  7 .352  zł. 70 ct. Oprócz tego 
uw zględnić należy  nie poddaną jeszcze szacunkow i w a r­
tość g ru n tu  podbudow lanego. W  dniu 5. m arca  b. r. sp i­
sanym  został form alny k o n trak t darow izny g ru n tu  z Re- 
p rezen tacyą Gm iny, a obecnie już  zwożą się m a te ry a ły  
na plac budow y. P lan y  przedłożone do ap roba ty  lezą 
w  M agistrac ie . O postępie robót budow lanych  doniosę 
później.

D n ia  15. czerw ca b. r. odbyło się doroczne W alne 
zgrom adzenie, w obecności przeciętn ie od początku  do 
końca 70 do 100 członków. W  moc uchw ał na tern 
W alnem  zgrom adzeniu pow ziętych funkeyonaryuszam i to ­
w arzy stw a  są od tąd  n as tęp u jący  dd .: p rezes: D r. T ar­
naw sk i L eonard  ; zastępca : Monne K a ro l ; w ydziałow i : 
D obrzańsk i J a n ,  G orczyca Jó z e f , H epp Jó z e f , W ysock i 
K o n ra d , Czech F ra n c isz e k , P link iew icz S tan is ław , D r. 
D zierżyńsk i J a n ,  Dr. Serw acki Jó z e f , D obrzański W ła ­
dysław , G iebułtow iez F ra n c isz e k ; zastępcy  w ydzia łow ych : 
C zyńsk i T ad eu sz , K opacz J a n ,  M iarkow ski W ładysław , 
L an g  L u d w ik , U rb a ń sk i J u liu s z ;  do kom isyi kon tro lu ją­
cej w y b ra n i: Je rzab ek  Alojzy, D oskow ski B olesław , O siń­
sk i M ich a ł; ja k o  z a s tę p c a , R odakiew iez E m il; do Sądu



hóńórow egb: K rólikow slri H ugo, L en e rt K a r o l , M ajersk i 
F e rd y n a n d , Saw icki W łodzim ierz , K ry s ta  Jó zef; jako  
z a s tę p cy : Sokołowski K la u d y u sz , S on tag  K aro l, Mora- 
w etz O skar; jak o  delegaci do Z w iązku : D r. T arnaw sk i 
L e o n a rd , K rop ińsk i W ład y sław , G orczyca J ó z e f ,  Dr. 
S erw acki Jó z e f , P isiew icz Z y g m u n t; jako  za s tę p cy : Sa­
w ick i W łodzim ierz , M iarkow ski W ład y sław , D obrzańsk i 
J a n , W in te r  E m a n u e l, Schum acher Rudolf.

N a 18. b. m. zwołane zostało posiedzenie W ydzia łu  
now ow ybranego w celu ukonsty tuow ania  się i w yboru 
funkcyonaryuszów  W ydzia łu . N a I I .  zlot p rzyjeżdżam y 
do Lw ow a ze sporym  zastępem  um undurow anych , i z 30 
ćw iczącym i, z k tó rych  16 ćw iczyć będzie m aczugam i. 
C zołem ! Dr. Jó ze f Serwacki.

S tan is ław ów . W alne zgrom adzenie tow arz. gim n. 
Sokół odbyło się 11. czerw ca przy  udziale około 70 
członków. Z ebrani p rzy ję li spraw ozdanie z czynności W y ­
działu  za rok 1893 do w iadom ości i udzielili tem uż w y­
działow i absolutory  urn. D ługą dyskusyę w yw ołała spraw a 
oddania przez w ydział prow adzenia budow y d. Meruno- 
wiczowi za w ynagrodzeniem  800 zł., przeciw  czemu silnie 
w y stąp ili d d . : O g ro d z iń sk i, K rasow sk i i  B urka. W alne 
zgrom adzenie jednak  znaczną ilością głosów uznało za­
rządzenie to w ydziału  jako  odpowiednie. W ybory  do W y ­
działu  odbyły  się dość jednom yślnie. W y b ran i zostali 
p rez ese m : A ntoni B arancew icz, zastępcą  D r. Edm und 
L o rsc h , w ydzia łow ym i: W alen ty  A d am sk i, A leksander 
A delm ann Tadeusz A rty ch o w sk i, J a n  B u rk a  ^ Rom an 
C hlebow ski, S tan is ław  C how aniec, W łodzim ierz Św iątkie- 
w icz , W ład y sław  Szydłow ski, Jó z ef W ierzejski i W ito łd  
Ż e b ra c k i, z a s tę p ca m i: W łodzim ierz D u tczyńsk i , H en ry k  
L angham m er, dr. M aryan O sta fin sk i, E dw ard  Sponar, 
Leon W oiss. K om isya kon tro lu jąca : A u g u st O grodziński, 
M ichał Rem bacz. D elegaci do Z w iązk u : A ntoni B a ra n c e ­
w icz , D r. E dm und L o rsch , dr. M aryan  O stafiński i W ła ­
dysław  Szydłow ski.

N a zebran iu  tern zmieniono również s ta tu t  w tym  
k ie ru n k u , że w  razie rozw iązania S o k o ła , g ru n t i bu ­
dyn k i tegoż przechodzą na w łasnosc gm iny  m iasta  S ta ­
n is ła w o w a , k tó ra  ich na cele g im nastyczne będzie obo­
w iązaną używ ać.

ZłOCZÓW. Tutejsze Tow. g im nastyczne „Sokoł“ ob­
chodziło 3. czerw ca uroczystość pośw ięcenia.sztandaru  z nie­
zw yk łą  uroczystością. O g. 9. rano w yruszy ł z dziedzińca 
m a g is tra tu  znaczny zastęp  Sokołów, złozony z tu te jszej 
d rużyny , ja k  również z p rzyby łych  z Brodów, B rzeżan, 
Lwowa, Tarnopola i Załoziec do kościoła rzym sk.-kat. 
ze strażack ą  m iejską m uzyką na czele. Po solennem nabo­
żeństw ie, odpraw ionem  przez tu te jszego  proboszcza ks. 
S tachow a, k tó ry  zarazem  pięknem  przemówieniem od o łta ­
rza  podniósł znaczenie obchodu, nas tąp iło  pośw ięcenie 
sz tandaru , p rzy  asystency i rodziców  c h rz e s tn y c h , przed­
staw icie li w szelkich stanów  naszego społeczeństw a. O g. 11. 
n as tąp iło  uroczyste w bijan ie gw oździ w sa li m ag istra tu . 
Im ieniem  tow arzystw a przem aw iał założyciel i prezes Kro- 
b ick i, im ieniem w ydziału  zw iązku dr. D ziędzielew icz, 
im ieniem  rad y  m iejskiej dr. H eyne, k tó ry  zaznaczył sym- 
p a ty ę , ja k ą  ,,Sokoł“ cieszy się w rep rezen tacy i gm innej. 
Z datków  przy  w bijan iu  gw oździ przez rodziców  ch rzes t­
nych  ofiarow anych , zebrała się pokaźna sum a, bo sam  
ty lk o  w łaściciel K ołtow a, hr. W ac ław  B aw orow ski ofia­
row ał n a  budow ę przyszłego gm achu  500  zł. W spółudział 
w  uroczystości te j wzięło rów nież zaproszone tu t.  Tow a­
rzystw o m uzyczne, które odśpiew ało ułożoną um yślnie na 
ten  cel k an ta tę . —  Po południu odbył się festyn  na „K ę­
p ie " , podczas którego zastęp  ćw iczących da ł poznać licznie 
zebranej publiczności choć na m ałą  skalę  ćw iczenia do 
zlotu w ystaw ow ego przeznaczone, co rów nież pow tórzył 
znakom icie zastęp  66 uczniów, k tórzy  pomimo deszczu 
w y trw a li n a  bo isku  —  nagrodzeni przez publiczność ży- 
wemi oklaskam i. N ies te ty  deszcz nie pozwolił uczniom  
odbyw ać ćwiczeń na p rzyrządach . Po w ieczerzy tańczono

ochoczo do północy w kasyn ie , iecz j)oivaźna liczba drti* 
hów m usiała  się rozjechać już  o te j porze. N iety lko m ia­
sto ale i ca ły  pow iat niemniej obyw atelstw o okoliczne 
b rało  czynny udział w  uroczystości.

Sprawozdania wydziałów sokolich.
Sambor. Z a rok  1893. W ydzia ł sk ła d a ł się  u b ie ­

głego roku  z d d . : D ra  Ignacego  Petelenza, jako  przew o­
dniczącego, B ron isław a B ukietyńsk iego , jako  zastęp cy  
przewodniczącego, D ra  Szczepańskiego, jako  se k re ta rza , 
S k u licza , jak o  sk a rb n ik a , S tan . K asprzyckiego  i Sckerffa, 
jako gospodarzy. W  sk ła d  W ydzia łu  w chodzili nadto  dd  . 
Z bigniew  M adeyski i Szabó. G dy w ciągu  roku  D r. 
Ig n a c y  Petelenz zrezygnow ał z godności prezesa, obrano 
w j eg ° m iejsce prezesem  d. M acieja Zenona Serwatow - 
skiego. W  m iejsce d. S c h e rffa , k tó ry  złożył obow iązki 
w spółgospodarza , n ie obierano nikogo, gdyż d. K asp rzy ­
cki o św iadczy ł, że sam  tym  obowiązkom podoła.

S taran ia  i  zab ieg i W ydziału  skierow ane b y ły  g łó ­
w nie na racyonalne p ielęgnow anie g im nastyk i. S tosow nie 
do funduszów  zakupiono najpotrzebniejsze p rzyrządy  gim n. 
(po rączk i, m aterace, la s k i ,  c ięż a rk i, m aczugi). W ydano  
odpowiedni regu lam in  celem w prow adzenia do ćw iczeń 
ładu  i s ta ły c h  no rm , k tó ry  rozdano m iędzy w szystk ich  
druhów . U stanow iono 3 razy  w tygodn iu  ćw iczenia g i ­
m nastyczne, wolne i  n a  p rzyrządach . Ćwiczeniam i k iero ­
w ał p ierw otn ie d. H law aty . Od osta tn ich  dni czerw ca 
1893 r. do końca s ty czn ia  b. r . trw a ła  przerw a w  ćw i­
czeniach , k tó re  dla b ra k u  odpowiedniego lokalu  odbyw ać 
się nie m ogły. G m ina m ianow icie użyła w  tym  czasie 
sa li g im nastycznej na tym czasow y m agazyn dla w ojsko­
w ości , innego zaś loka lu  na czas bliżej n ieokreślony  W y ­
dział mimo s ta ra ń  znaleźć nie mógł. Z dniem 9. lu tego  
podjęto znów ćw iczenia , a to pod kierow nictw em  w y tra ­
wnego d. prof. N ow osielskiego. W  ubiegłym  roku nad to  
d. M entlewicz ze L w ow a baw iąc czas ja k iś  w naszem  
m ieście, up raw ia ł dz ia ł ćw iczeń m aczugam i. Zaprow adzono 
też pod kierow nictw em  d. K orasiew icza w  dwóch godzi­
nach tygodniow o k u rs  sz e rm ie rk i, zakupując przy  tern 
p rzy rządy , do tego rodza ju  ćw iczeń potrzebne. D la oży­
w ienia ćw iczeń i p rzeg lądu  owoców pracy  na tern polu 
s ta ra ł  się W y d z ia ł u rządzić popis g im nastyczny, zabrak ło  
je d n ak  chę tnych  do w zięcia w  nim  udziału  (!). „Z apy tać  
się g o d z i, pow iada dosłownie spraw ozdanie, jak ież są  r e ­
z u lta ty  ty c h  s ta ra ń  ze w zględu na dobro i rozwój tow a­
rz y s tw a ?  Id ea  sokola w zm aga s ię ,  czego dowodem w zra ­
s ta jąca  liczba członków, k tóra z 80  podniosła się do 100 . 
N atom iast c y f r a  ć w i c z ą c y c h  ciągle je s t ta  sam a, a 
w  stosunku  do liczby  członków c i ą g l e  z a  m a ł a .  
P rzec iętn ie  b ra ło  u d z ia ł w ćw iczeniach 12, n ajm n ie jsza  
cy fra  w ynosiła  5, najw iększa 24. Z apału  do ćw iczeń n ie 
w iele, a w y trw ałość  zw yk ła  nasza rodzim a. B rac  w obronę 
tego stanu  n ie m ożna i  nie powinno się. W szak  idea  so­
kola zn a lazła  uznanie w  szerokich w arstw ach  naszego  
w ykształconego sp o łeczeń stw a, osobistości jasno  w p rzy ­
szłość patrzące  i najpow ażniejsze w k ra ju  chętnie j ą  po­
p ie ra ją  , gm iny  i  poszczególne jednostk i sp ieszą z m ate- 
ry a ln ą  pom ocą, zastęp  m łodzieży, k tóra g łosi sw ą go to ­
wość do p racy  dla przyszłości k ra ju  i narodu  , j e s t  zna- 
czny —■ i  ja k ż e  to w szystko  pogodzić z fa k te m , że do 
ćw iczeń ja w i się nie rzadko 5 lub 6 druhów  ! W praw dzie 
pod tym  w zględem  nie je s t  nasze gniazdo zupełnie odo­
sobnione i to samo dzieje się w innych  tow arzystw ach , 
lecz to nie je s t jeszcze w s ta n ie  ucieszyć tow arzystw a 
naszego. P rzec iw nie skonsta tow ać ono m usi z p rzy k ro śc ią , 
że p i ę k n e  i w  s k u t k a c h  d o n i o s ł e  i d e e  o c e n i ć  
u m i e m y ,  lecz do u rzeczyw istn ien ia  takow yzh b r a k  
n a m  p r z e d m i o t o w e g o  s p o k o j u ,  o b y w a t e l ­
s k i e j  w y r o z u m i a ł o ś c i ,  a n a d e w s z y s t k o  w y -
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t r w a ł o ś c i ,  i że owa t a k  bardzo rozg łaszana zasada 
ześrodkow ania w szystk ich  s ił w  pew nym  w ytkn ię tym  _ k ie­
runku  w yg ląda  często jak o  frazes. U w agę tę  dodajem y 
dla tego, aby  zbytnim  optymizmem ja k i w w ielu napo­
tykam y  sp raw ozdan iach , nie sch leb iać p ró żn o śc i, k tóra 
n ieraz szkodziła n a ro d o w i, a k tó ra  daleką pow inna byc
od sokolstw a polskiego

M yśl o tw arcia szkoły dla pań  rozbiła się o oboję­
tność takow ych. Dwie pan ie  (!) i to  ty lko  w arunkow o (?) 
się w pisały. N atom iast dojrzała m yśl w prow adzenia w ży­
cie ćw ii zeń dla dzieci. Chłopców zapisało się 27, uczęszcza 
22, panienek zapisało się 19 i ty leż  uczęszcza. Ćwiczenia 
chłopców odbyw ały  się 3 razy  tygodniow o, panienek 2 
razy . K ieru je  niem i d. B udzyńow ski pod okiem naczel­
n ika  prof. Nowosielskiego. Mimo tego, źe dochód z tej 
szkoły nie pokryw a jej w ydatków , postarano  się o zaku­
pienie dla niej licznych przyrządów  do g im n a sty k i i g ier 
i otworzenie na razie 4 m iejsc bezp ła tnych  dla dzieci n ie ­
zam ożnych rodziców, aby  ty lko obudzić zapał do g im na­
s ty k i u m łodszego pokolenia. W  m iarę zapasów  kasow ych 
zw iększy się i liczba m iejsc bezp ła tnych . _

U w ażając sobie za „św ięty  obow iązek wszędzie, 
gdzie ty lko  sp raw a narodowa napraw dę tego w ym aga11, 
m anifestow ać w edług  s ił i m ożności charak te r narodow y, 
w y sła ł W ydzia ł na pogrzeb M ickiew icza 3 druhów, tak  
sam o na pogrzeb L enartow icza i M atejk i i w ziął udział 
w uroczystości jubileuszow ej K ornela U jejskiego, zaprenu­
m erow ał także „Gazetę P o lsk ą11, w ychodzącą nakładem  
polskich  stow arzyszeń w  Czerniowcaeh , aby  bodaj^ w  ten 
sposób nieść pomoc K odakom  na kresach. W ydzia ł nie 
m ógł myśleć o korporacyjnem  b ran iu  udziału  w obcho­
dach  ku uczczeniu pam ięci w ażnych zdarzeń dziejow ych, 
gdyż pouczony doświadczeniem  przyszedł do tego przeko­
nania , że pod tym  w zględem  tow arzystw o nasze zby t 
jeszcze mało skonsolidowane i że pośród członków panują 
co do tego różne, często naw et sprzeczne zapatryw an ia ,
O w ystępach  w ięc na szerszą urządzonych skalę na razie 
nie można jeszcze myśleć, z d rugiej zaś strony  w ystępo­
w ać grem ialnie t a k ,  ab y  to grem ium  sk ładało  się 
z t r z e c h  lub c z t e r e c h  druhów, by łoby  rzeczą , je ­
żeli n ie  kom prom itującą tow arzystw o, to ju ż  co najm niej 
nie podnoszącą go w oczach szerszej publiczuości.  ̂ _

W ydzia ł s ta ra ł się w m iarę s ił u trzym yw ać sc isłą  
łączność z innemi gniazdam i sokolemi. I  ta k  przyczynił 
się datk iem  do budow y sali gim n. Sokoła w Nowym S ą­
c z u , zakupując 3 akcye. Podobnie przez zakupno juzto  
obligów, jużto nadesłanych  losów poparł Sokoła w  Zołkw i, 
w  G o rlicach , w B rodach i W adow icach. W y s ła ł 3 dele­
gatów  na uroczystość pośw ięcenia sz tan d a ru  w S try ju , 
ty luż na ta k ą  sam ą uroczystość do P rz e m y ś la , 5 na uro­
czyste o tw arcie sali g im n. w  Tarnopolu. N adto  w y sła ł 
gwóźdź i pismo g ra tu lacy jne  na uroczystość pośw ięcenia 
sz tan d aru  Sokoła polskiego do B e rlin a , Inow rocław ia , 
P leszew a , ja k  również postanow ił w ysłać  z gwoździem  
pam iątkow ym  delegata na ta k ą  sam ą uroczystość w Czer- 
niow cach. 3 delegatów  wzięło udział w pogrzebie s. p. 
d ruha K rów czyńskiego, w ielce zasłużonego prezesa Sokoła
lw ow skiego. .

P u n k t zabaw , w ycieczek , odczytow  i t. d. w ypadł 
najskrom niej. W y d z ia ł liczy ł się z fa k te m , że chcąc tego 
rodzaju  zabaw y u rz ą d z a ć , m usiałby  poniekąd ryw alizow ać 
z innem i to w arz y stw am i, k tóre ze w zględu na swe^ istn ie- 
nie i  swe cele m uszą się odw oływ ać do ofiarności publi- 
cznej. N iem niej przeto u rządził W ydzia ł dwie w ycieczki 
w  tow arzystw ie m ięszanem  a t o : do D obrow lan i do ru in  
zam kow ych w Dobrom ilu. W ycieczki te  udały^ się w zglę­
dnie dobrze. Lepsze stosunkow o powodzenie m iały  w ycie­
czki , urządzone w yłącznie przez druhów sam ych.

D zięki hojnej ofiarności d d . : prezesa M acieja Ser- 
w atow skiego i jego zastępcy  B r. B uk ietyńsk iego  sz tandar 
je s t już  praw ie gotowym. Nie brakło  i innej ofiarności. 
I  t a k : Tow arzystw o m uzyczne urządziło  w ieczorek, z k tó ­

rego połowę czystego dochodu ofiarowało S oko łow i, d. 
K orasiew icz p rzypadająca mu należy tość za prow adzenie 
sze rm ie rk i, p rzeznaczył n a  zakupno przyborów  do szer­
m ie rk i; d. Iszkow sk i darow ał tow arzystw u  jednę  p a rę  
rękaw ic i m asek do sze rm ie rk i; d. Skulicz darow ał m a­
t e m  n a  sz tan d a r d la  ćw iczących dziec i; d. prof. Nowo­
sielski k ierow nik  ćw iczeń , sum iennie i gorliw ie sp e im ał 
obowiązki i w sp iera ł W ydz ia ł w kw estyach  do tyczących  
g im n asty k i zaw sze nader chę tn ie radami^, nakoniec . 
B udzyńow ski zastępca n acze ln ik a , również gorliw ie p e ł­
n ił sw e obow iązki. _

W  r. 1893 pobrano gotów ką łączn ie 879 zł. o A er.,
w ydano łącznie 838  zł. 3 ct. Ogólny ruch  gotow izny 
w poborze i w w y d a tk ach  w ynosi te d y  1717 zł. 55 c t . , 
średn i ru ch  dzienny 4  zł. 77 ct. W arto ść  inw entarza , 
p rzyrządów  i sprzętów  w ynosi razem  874  zł. R achunek  
k ręg ie ln i Sokoła n as tęp u jący : dochód z k ręg ie ln i 161 zł.
17 c t . , dochód z koncertów  w ogrodzie m iejskim  z .
1 c t . ,  przeto razem  231 zł. 18 ct. Poniew aż na św ia tło , 
usłuo-ę i t. p. w ydano łącznie 202 zł. 43  c t . , s ta n  kasy  
k ręg ie ln i w ynosi 28 zł. 75 ct. B ilans o g ó l n y  m a ją tk u  
daje ostatecznie kw otę łączną  1046 zł. 94  ct. (S tan  fu n ­
duszu na budowę domu w łasnego, k tó ry  do tej kw oty  
je s t  w liczony, w ynosi dotychczas dopiero 62 zł. 78 ct.).
Od łącznej kw o ty  ak tyw ów  bilansu  odjąć należy  d łu g  
to w a rz y s tw a , łączn ie 286 z ł . , poczem s ta n  m a ją tk u  w ła ­
snego w yniesie  760  zł. 94  ct.

S k ru tyn ium  w yboru nowego W y d z ia łu , okazało n a ­
s tę p u ją cy  w ynik  głosow ania. P rezesem  obrano jed n o g ło ­
śnie po raz w tóry  dotychczasow ego prezesa d. M acieja 
Zenona Serw atow skiego. W  sk ła d  W ydzia łu  w eszli d d . :  
B uk ietyńsk i B ronisław , G endziński Jó z e f , K asp rzy c k i 
S tan is ław , Skulicz W ładysław , S tefanow ski Stam isław  i 
Dr. Szczepański W incenty . Z astępcam i w ydziałow ych  
obrano d d . : J a n a  Sm ołuchę i A leksandra Jan ick iego . D e­
legatam i do Z w iązku  d d . : Serw atow skiego i N ow osiel­
skiego, z zastrzeżeniem  p rezesa , aby  w ybór n a  d e leg a ta  
m ógł przejść ew entualnie tak że  na zastępcę jego , na co 
się zgodzono.

Stanisławów. Za r. 1893. N ajw ażniejszą czynnością 
W ydzia łu  w ybranego  19. m arca 1893. było osta teczne 
załatw ienie sp raw y budow y sokolni. S praw a ta  przecho­
dziła rozm aite fazy. W y d z ia ł m iał pozostaw iony w ybór 
m iędzy ofiarowanym  przez gm inę gruntem  przy  ul. K a- 
m ińskiego, a subw encyą 3000 zł. na budow ę. W ybrano  
osta tn ią . G dy przyszło w ybrać jeden  z trzech  ofiarow a­
nych  gruntów , a nadzw yczajne W alne zgrom adzenie 
z 20. m aja ośw iadczyło się za gruntem  d. Teodora Rub- 
czaka, ofiarow anym  pod korzystnym i w arunkam i lecz n ie ­
odpowiednim  pod wielu w zg lędam i, pow stało w Tow arzy­
stw ie przesilenia, g d y  W y d z ia ł nie mogąc działać w brew  
w łasnem u przekonaniu  i w brew  w iększości W alnego  zgro­
m adzenia, w niósł sw ą rezygnacyę. W aln e  zgrom adzenie 
rezygnacyę przyjęło, a  d. R ubczak  odstąp ił od pierw otnej 
oferty  i ofiarował T ow arzystw u bezpłatn ie in n ą  parcelę 
niedaleko pierw otnej położoną, obejm ującą 940 m 2. Z gro­
m adzenie przyjęło z w yrazem  uznania tę  ofertę w  zasadzie 
i poleciło ja k  najdokładniejsze zbadanie okoliczności za­
leżnych od czynników  poza T ow arzystw em  naszem  i ofertą  
R ubczaka sto jących . Polecenie to o trzym ał now y w ydział 
w ybrany  n a  drugiem  nadzw yezajnem  w alnem  zgrom adze­
n iu . W  sk ład  tego w ydziału  w eszli d d : B arancew icz
A ntoni jako prezes, M uller A dolf jako  zastępca prezesa, 
A dam ski W a le n ty , A delm ann A leksander, A rtychow sk i 
T ad e u sz , Chowaniec S tan isław , M erunowicz Jak ó b , R u b ­
czak  Teodor, ks. Skarbow ski F ra n c isz e k , Sw iątkiew icz 
W łodzim ierz , W ierze jsk i Jó z e f , Ż eb rack i WTitołd, jako  
w ydzia łow i, D em pniak  T adeusz , B u rka  J a n ,  H illich  Ja n , 
L ity ń sk i K az im ie rz , Z ajączek  A ntoni, jako zastępcy. 
F u n k cy ą  sk a rb n ik a  ob ją ł d. A rtychow sk i, zastępcy  Cho­
w aniec, sek re ta rza  S w ią tk iew icz , zastępcy  W ierze jsk i, 
gospodarza A d e lm an n , zastępcy A dam ski.



W y d z ia ł ten  zbadał darow aną parcelę d. R ubczaka ' 
i przyszedł do przekonania, że i ta  parcela nie odpow iada . 
naszym  celom swem położeniem i że do niej należy  doku­
p ić  są s ied n ią , a chcąc uzyskać przystęp  chodnikiem  ze 
stro n y  u licy  K am ińskiego, należałoby  nabyć sk raw ek  n a j­
m niej 2 m  szeroki z realności trzecie j. Poniew aż tego 
sk raw k a za żadną cenę nie można było nabyć a na u tw o­
rzenie nowej u licy , przy  k tórej ew entualnie s ta n ą łb y  nasz 
g m a ch , M a g is tra t n ie  pozwolił, W y d z ia ł chcąc raz w yjść  
z tego błędnego koła, postanow ił odnieść się ponownie do 
gm iny  z prośbą o darow anie połowy ogrodu położonego 
obok szkoły im . M ickiewicza. U siłow aniom  naszym  Bóg 
dopom ógł, bo R ad a  m iejska uchw ałą  z dn ia  21. lis to ­
p ad a  1893, darow ała nam  połowę ogrodu obok szkoły 
im . M ickiewicza, obejm ującą 1.2 28 5 m 2. I I I .  nadzw . 
w alne zgrom adzenie, k tóre darow iznę Gm iny, i w arunk i 
do niej p rzyw iązane przyjęło , dało w szelkie pełnom oc­
n ictw o W ydziałow i do przeprow adzenia budow y. T ak  
w ięc po w ielu a w ielu  trudnościach  i po zw alczeniu co 
chw ila p ię trzących  się przeszkód, m am y nareszc ie g ru n t 
k tó ry  zaraz po sporządzeniu  i po podpisaniu  a k tu  daro­
w izny objęto w fizyczne posiadanie dnia 11. styczn ia  1894.

(Dok. nast.).

W yścig kolarzy ze  Lwowa do Stryja.
(6 0  kilometr óiv).

W  niedzielę 3. czerw ca u rządził O ddział kolarzy  
Sokoła lw ow skiego w yścig  drogow y ze L w ow a do S try ja . 
J a k o  p u n k t w y jazdu  w yznaczono 9-ty  s łup  kilom etrow y 
za s try jsk ą  ro g a tk ą  (m iędzy Sokolnikam i a Sołonką), 
m etę zaś przy  69-tym  słupie w S tr y ju , ta k  iż odległość 
w ynosiła dokładnie 60  kilom etrów .

Rozpoczęciem w yścigu  kierow ali uproszeni przez Za­
rzą d  oddziału druhow ie D r. J a n  h r. D rohojowski i R o ­
m an K rzyżanow ski. W  M ikołajowie czekali na przejeż­
dżających  druhowie Ja ro s ław  P ien iążek  , Jó z ef Ja rzębeck i 
i  Józef N aw rock i, w W olicy  zaś druh  k rakow sk i A ntoni 
T u ch , k tó ry  się druhow i D aw idow skiem u ofiarował na 
przew odnika (pacemacher’a) n a  przestrzeni W olica — S try j. 
U  m ety w  S try ju  czekali jak o  sędziowie i kontro lorzy  
czasu druhow ie s try jsc y  S lósarsk i i K irchenberger jako teź  
druh  H em erling  ze Lw owa.

W y ścig , do k tórego s tan ę li druhowie Borkow ski, Dr. 
D aw idow ski, F r id r ic h , G u sto w icz , K o ssa k , D r. K ra tte r, 
L ig ę z a , L u d w ig , N eusser, P iż l,  J .  R om aszkan i Teodo- 
rowicz i  p. M ikolasch członek lwowsk. k lubu  cyklistów , 
rozpoczął się o godzinie 7 m in. 2 rano. Około godziny 9. 
nadeszła z M ikołajow a do S try ja depesza następującej 
tre śc i:  „P ierw szy  K ossak  8 : 2 1 ,  d rug i M ikolasch 8 : 2 5 ,  
trzeci D aw idow ski 8 : 26, czw arty  L igęza  8 : 27, p ią ty  
R om aszkan “.

U  m ety s tan ę li też w itan i salw am i moździerzowemi 
p ierw szy S tefan K ossak  o godz. 9 min. 56 sek. 30, d rugi 
H enryk  M ikolasch o godz. 10 m in. 7, trzec i D r. M aryan 
D aw idow ski o godz. 10 min. 9 i sek. 30. N astępn ie  p rz y ­
b y li do m ety  Jó z ef R om aszkan (1 0 : 25), D r. F ry d ery k  
K ra tte r  (10 : 33), W ład y sław  L igęza (10 : 41), M ikołaj 
L u d w ig  ( 1 1 :0 2 ) ,  W ład y sław  P iż l ( 1 1 :0 4 ) ,  K azim ierz 
Teodorowicz (11 : 35).

W obec tego, że droga ze Lw ow a do M ikołajowa 
je s t  g ó rzy stą , że przy tem  z powodu ulew nego deszczu 
b y ła  b ło tną  , ś lisk ą  i m iękką , a  nadto  jeźdźcy  m ieli do 
w alczenia z w iatrem  p rzec iw n y m , można w ynik  jazd y  
uw ażać za znakom ity , gdyż p ierw szy z zw ycięzców  j e ­
chał z p rzecię tną chyżością przeszło 20 km . w godzinie,

trzeci zaś przeszło 19 hm,, w godzinie, (p rzeciętna chy- 
żość ja z d y  1 k ilom etra w ynosiła u pierw szego 2 min. 54  
s e k .,  u trzeciego zaś 3 min. 7 1/2 sek.).

U  m ety oczekiw ała nad jeżdżających  licznie zgrom a­
dzona publiczność, a kom itet s try jsk i przysposobił tam  
dla zm ordow anych jeźdźców  su tą  przekąskę i obfitość po­
k rzepiających  napojów. Po p rzybyciu  p ierw szych 9 jeźdźców  
udali się w szyscy do krakow skiego H otelu  na objad  i od­
poczynek. P odczas objadu rozdano zw ycięzcom  nagrody-

Z apow iedziany na popołudniu festyn  i w yścig  nie 
m ogły się n ieste ty  odbyć z powodu sło ty  i odłożone zo­
s ta ły  na najb liższą niedzielę. K . Hemerling.

W ed łu g  §. 7. e) je s t  każde tow arzystw o związkowe 
obowiązane p rzedkładać Zw iązkow i roczne sprawozdania.

O bowiązku tego nie dopełniły  do tychczas n as tęp u ­
jące  gn iazda związkowe (istn ie jące przynajm niej od ro k u ) : 
B o c h n ia , B rody, B rzeżany, Brzozów, Czerniowce, Czort- 
ków, D ąb ro w a , Gorlice, K o łom yją , L im anow a, Ł ańcu t, 
Podgórze, R adym no, R o h a ty n , S n ia ty n , S okal, S try j, 
T rem bow la , Żółkiew . —  Niech ta  w zm ianka służy  za 
przypom nienie.

ILsT owośćl

IDla, ca.r-u.liótx7- Sokołów I 

Z eg a rek  so k o li
mojego własnego pomysłu , remontoir srebrny ze złoconymi i 
cyzelowanymi brzegami (cena 25 marek), lub posrebrzany i 
oksydowany (cena 16-50 marek). — Na tyczenie wykonuję złoty 
w cenie wedle umowy.

Na tarczy godzinowej n ap is :
„Czołem d m 

na odwrotnej stronie godła sokole.
1l i t y  nabytek dla każdego D r u h a , dobry na  upominek oko­

licznościowy.

Druh Walery an Szulc,
zegarmistrz i  jubiler w  Poznaniu, w  Bazarze.

N a  wystawie krajowej w gablocie jubilera  J . D ą­
browskiego, w pawilonie przem ysłowym .

Jan Wondraczek
w Przemyślu, przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1. 

p oleca druhom kolarzom  swój skład angielskich

irół do jâ zd/sr, 5~6
j a k o t e ż  w sze lk i ch  p o tr z e b  i p rzy b o ró w  do  kół.

C enn ik i n a  rok 18 9 4  iw ysyła się na  żądan ie  darm o  
i  opłatnie.

T reść : B aczność Soko ły ! — O droczenie z lo tu . — P orządek  I I .  Z lo tu  polskiego sokolstw a i  II. z jazdu delegatów . — Spraw y to ­

w arzystw  g im n asty czn y ch  polskich- — Spraw ozdania w ydziałów  sokolich. — O głoszenie. — In se ra ty .

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
Z  I. Związkowej drukami we Lwowie.
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